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Treść tych przepisów następująca : jakich powodów) i podług etatowej liczby ludzi, znajdują- 

4) $. 1. Generałowie, sztabs ioberoficerowie, urzędnicy | cych się w każdym oddziale, przy zachowaniu przepisów, 

klasowi zarządu wojennego, a także niższe stopnie wojskowe, | obowiązujących w tym razie w Cesarstwie. W razie powo- 

rozlokowani oddzielnie, a nie systemem koszarowym, w ra- | łania do wojsk nadetątowych, niższych stopni, dodatkowe 

SPRAWA KWATERUNKOWA.” zie niemożności pomieszczenia ich w koszarach it żnnych | pomieszczenia wyznaczają się dla nich na zasadach, postano- 

Z dniem 1 (13) stycznia 1887 r. wejdą w życie nowe | budynkach, przeznaczonych na postój wojska, otrzymują | wionych dla innych stopni i za zapłatą za ich postój aż do 
przepisy o kwaterunku, uzupełniające dawne postanowienia. | do ręki pieniądze za kwatery, za które obowiązani sami | chwili zniesienia nadetatowej liczby. 


Wiadomości bieżące. 


Dla obywateli miejskich jest to kwestya bardzo żywotna, | sobie takowe nająć. Gdyby jednakże okazało się to dla nich 4. Rozdział pomiędzy pojedyńcze kancelarye i pomie- 
a bliższe zapoznanie się z nią może uchronić od wielu niepo- | niemożebnem, to kwatery będą im dane z umeblowaniem za | szczenia, wchodzące w skład jednego zarządu wojennego tej 
rozumień. cenę, ustanowioną w taryfie: w miastach za pośrednictwem | części etatu, o jaką nowy etat, przeznaczony dla całego za- 


rządu, |przewyższa przedtem istniejący, dokonywają rządy 
gubernialne proporcyonalnie do podwyższenia etatu każdego 
zarządu. 


Na mocy prawa z d. 22 września (14 października) | magistratu i odpowiednich instytucyj *), a po wsiach za po- 
1883 r. ustanowione zostały deputacye kwaternicze, których | Średnictwem urzędu gminnego, przyczem należna zapłata za 
obowiązkiem było i jest, obmyślać pomieszczenia dla wojsk | kwaterę będzie wypłacaną właścicielom domów co miesiąc 
w kraju konsystujących ; one także współnie z władzą miej- | za cały czas rzeczywistego zajmowania kwatery. W razie 
ską miały nadane prawo wypłacania należności za kwatery, | udzielania kwater w naturze, magistrat i urzędy gminne 
ponoszone przez właścicieli domów w naturze, podług usta- | obowiązanesą zachować odpowiednią kolej względem właści- 
- nowionej w tym celu przez władze wyższe taryfy. Wykona- | cieli domów. 
nie tego prawa przedstawiało pewne trudności. Wojskowi $.2. Władze, do których należy rozlokowanie wojsk, 
chcieli mieć najlepsze mieszkania, właściciele, nieodpowiednio | mają prawo najmować za ceny, oznaczone w taryfie, niezbędne 
wynagradzani, starali się wszelkiemi sposobami uniknąć ucią- | lokałe dla zarządów i zakładów wojennych, a także dJa niż- 
żliwego obowiązku. Deputacya kwaternicza była w skutek | szych stopni wojskowych, pomieszczanych systemem kosza- 
tego w nader drażliwem położeniu, gdyż chcąc zadowolnić | rowym na warunkach kontraktów, postanowionych dla cesar 
obie strony, jak zwykle bywa w takich razach, każdą mu- | stwa, a jeżeli zawarcie takich kontraktów okaże się niemo- 
siała sobie narazić. A gdy do tego dodamy opieszałe przygo- | żliwem, będą wyznaczać takie lokale w naturze, wynagra- 
towywanie likwidacyi należności za postój wojska i wskutek | dzając właścicieli domów podług taryfy, na zasadach obo- 
tego zbyt późne regulowanie rachunków, to pojmiemy, z jaką | wiązujących w tym celu w Królestwie polskiem. 
niecierpliwością wyglądali mieszkańcy nowych przepisów, 3. Płaca kwaterunkowa za koszary, stanowiące wła- 
Takowe zostały wydane i mamy nadzieję, że w zastosowaniu | sność miast, za lokale najęte za rocznemi kontraktami w celu 
zadowolnią obie strony, tak wojsko jak i mieszkańców. ulokowania wojsk sposobem koszarowym, jak również za 
pomieszczenia dla zarządów i zakładów wojennych, liczy się 


.B) Do epłaty kwaterunkowej w Królestwie Polskiem 
pociągnąć właścicieli posiadających mniej niż sześćdziesiąt 
mórg ziemi, na zasadach, jakie są ustanowione dla właści- 
cieli, posiadających więcej niż sześćdziesiąt mórg. 


C) Pobierać na podatek kwaterunkowy w miastach, 
osadach i wsiach Królestwa Polskiego 150%, od ceny paten- 
tów tabacznych, z wyłączeniem patentów na fabryki tytoniu 
i hurtowne składy. 

D) Zarząd podatkiem kwaterunkowym w guberniach 
Królestwa Polskiego i coroczne zatwierdzanie wysokości tego 
podatku, oddać ministrowi finansów, z przeniesieniem sum 
z rachunków specyalnych dochodów ministerstwa spraw 
wewnętrznych, na rachunek takichże dochodów ministerstwa 
finansów. 

E) Tabele płacy podług taryfy wprowadzić w wykona- 
nie od 1 stycznia 1887 r. (Dok. nast.) 


*) Ci, którzyby sami byli ciekawi zbadać obowiązujące prze- | 74 cały rok, bez wytrąceń za czas postoju (wskutek odejścia 
pisy, znajdą je w tomie XV. Dziennika praw na str. 20, w tomie | wojsk ze stałych leż w pochód, do obozu, lub dla innych 
68 tegoż dziennika na str. 305 i w nr. 57 z 1886 ,„sobranja uzakonie- | 
nij i razporażenij Pray Miela, *) D)eputacye kwaternicze. 

Siema pa a R EE 


MIEJSCOWE. 
tureckie — bo dzieciństwo nad Bosforem spędziła. W końcu ojca awansował na jenerała i także piastował zwierzchniczą 


Wieczorek familijny w Resursie. W przeszłą sobotę 
resursa nasza, po długiej przerwie, rozpoczęła szereg, tak 


"N R Ś „EU E I = AC > dezlh tak umiał uplastycznić i wdzięki i zalety przyszłej hurysy, | władzę w Kamieńcu ; stosunki między dowódzcami były naj- 


+= | Że pasza rozdobruchany, zaczął cmokać ustami, aż się na- | lepsze, a choć Fatyma, odznaczała się statecznością i w ha- 
PARMA 
w A, 


reszcie — i to nie ze smutku, ale z radości upił na po- | remie z miłością ogólną zdobyła przewagę, a Zofia z płochli- 
wości zbyt wyuzdanej zasłynęła w kraju, mimo, powtarzamy 
tych różnie siostry kochały się szczerze... Dowody tej miłości 
znajdujemy nawet w dziejach. Oto — kiedy w r. 1788 woj- 
ska alianckie trzymały Chocim w oblężeniu, tak że w końcu 
twierdza zdać się musiała na łaskę i niełaskę, Zofia umiała 
u dowódzcy zwycięzkich zastępów, wymodlić dziewięciodnio- 
wa zawieszenie broni... łatwo jej to przyszło, bo stary try 
umfator namiętnie się w niej rozkochał; zawieszenie owo 
broni, pozwoliło baszy wynieść się z miasta zagrożonego, nie- 
tylko z rodziną, nietylko z rynsztunkiem całym bojowym, ala 
i z nagromadzonemi skarbami. Zręczność ta zjednała mu 
względy padyszacha, naznaczył go wielkorządzcą Ałepu — 
tam też Fatyma dokonała żywota... pośród gajów różanych 
i szemrzących wodotrysków spoczęły popioły branki — ku- 
pionej przez p. Boscampa, potem skromnej oberbombardye- 
rowej, wreszcie pierwszej małżonki Chocimskiego wezyra. Losy 
pięknej Zofii opowiedzieliśmy nainnem miejscu, tu tylko przy- 


tęgę. . 

W dni kilka potem — Fatyma już się w haremie pa- 
Opowiudanie z przeszłego wicliru szyńskim, jako pierwsza małżonka rozgościła — tu była jak 
przez Dr. Antoniego J. u siebie w domu, do niewoli wdrożona, więc szczęście opro- 

mieniło jej piękne oblicze, kiedy obróżę tej niewoli poczuła 


| 

Nic nie pomogły perswazyc, pogróżki nawet, po kilko- | na karku... 
godzinnej rozmowie, Witte uledz musiał, prosił podko- Zofia odchorowała zniknięcie siostry, p. Zawadzka 
mendnego 0 cierpliwość, przyrzekł, że obmyśli sposób, który | lękała się o jej zdrowie, żadne perswazye nie pomogły, mu- 
zadowolni niefortunnego małżonka. siała więc, ulegając molestacyom wychowanicy, udać się do 
Zbieg szczęśliwych okoliczności, pozwolił mu prędzej | Chocimia; kobiety przybyłe basza wdzięcznie podejmował, 
dotrzymać słowa, jak się sam tego spodziewał. Oto bowiem | do „odaliku'* je zaprosil, nawet pewne propozycye czynił 
w połowie marca udał się w odwiedziny do baszy chocim- , młodszej greczynce, ale ta się na nie zgodzić nie chciała, roiła 
skiego, zastał dygnitarza zasmuconego, przyczynę smutku | Się jej inna, daleko świetniejsza przyszłość. 

opowiedział mu kapejdar (marszałek dworu); zdawało się 
baszy, że pierwsza żona, faworyta, sprzeniewierzyła mu się 
haniebnie, więc ją natychmiast w Dniestrze utopić kazał, po 
dokonanej egzekucyi przekonał się, że był w błędzie — ztąd 
żal niewczesny i humor niewesoły... Major posiadał względy 
w salamliku paszyńskim, na cześć jego urządzono ucztę, więc 
podczas biesiady oświadczył gubernatorowi cthocimskiemu, 
że ma kobietę, która mu zmarłą zastąpić potrań, a choć 
w Lehistanie obecnie przebywa, ale zna i mowę i zwyczaje 


W kwietniu wróciły znowu do Kamieńca, a 14 czerwca 
tegoż 1779 r., major Witte, w wielkiej tajemnicy, bez wie- 
dzy rodziców, „ti ślub z Zofią Clavone, w tymże kościółku 
przedmiejskim na Zińkowcach, w którym tak niedawno 
p. Bartłomiej Gajewski, jako nowożeniec występował. 

Siostry poszły różnemi drogami, nie przestały się 
jednak widywać, los zrządził, że stały obok dwóch stróżów 
granicznych : basza chocimski został wezyrem i po dawnemu 
komendantem warowni tureckiej ; major artyleryi, po zgonie 


pominamy, że po najrozliczniejszych przygodach, zasiadła, ja- 
ko prawowita małżonka, dumnego reprezentanta Pilawitów 
na kresach, w wspaniałym jego dworcu tulczyńskim. Umia- 
ła — mimo wad wielkich i krewkości być wdzięczną. Pani 
Zawądzka zaznawała jej względów... po zgonie małżonka, 


zwanych „familijnych wieczorków*, wydawanych bez zapro- 
szeń specyalnych członkom resursy, a odznaczających się 
wzorową skromnością w przeprowadzeniu sprawy. Broń 
Boże balowych strojów ! Zabawy te noszą charakter prostych 
zebrań familijnych. Tańce przeplatają często śpiew, mu- 
zyka i deklamacya. Sobotni wieczorek ograniczył się na sa- 
mem hasaniu. Dwadzieścia par do godz. 4-tej rano uwijało 
Się po sali, na pół jeszcze dotąd estradą sceny przedzielonej. 

Z teatru. „Nitouche'* (Mamselle Nitouche), cztero- 
aktowy wodewił H. Meilbae” i A. Milanda, z muzyką Herve- 
go, zakończył szereg przedstawień towarzystwa pana Puch- 
niewskiego. 

Po „Dwóch Sierotach*, „Złotej Dzieweczce'* i kilku 
innych utworach dramatycznych, naszpikowanych ;okropno- 
Ściami, zakończenie „Panną Nitouche'* było arcywesołem. 
Zwłaszcza, że sztuka ta, wyjątkowo była dobrze graną. 

Wprawdzie dało by się, jak zawsze, wiele zarzucić 
chórom i mniejszym, pojedynczym rolom, lekko zawsze 
traktowanym przez różnych „wielkich artystów”, rwących 
się tylko do ról pierwszych amantów i bohaterów, a mimo 
to psujących nietylko role lokai, lecz nawet zwykłych figu- 
rantów, to przecież występ pani Womperskiej w ty tułowej 
roli pokrył wszelkie braki, stawiając „„Nitouche'* w rzędzie 
najlepiej odegranych sztuk przez towarzystwo p. Puch- 
niewskiego. 

P. Womperska — to wymarzona Dyoniza de Fla- 
viyny, taka, jaką ją chcieli mieć twórcy libretta, odegrała 
swoją rolę z werwą i prawdą, daleką od szarży, którą się 
zwykli posługiwać aktorzy scen prowincyonalnych. 

Kuplety jej, wywołujące co chwila oklaski, gra w naj- 
drobniejszy ch szczegółach wypracowana, świadcząc o pra-- 
wdziwym temperamencie śpiewaczki, złożyły się na wyborne 
odtworzenie roli, w którcj p. Womperska zjednała sobie 
niekłamaną sympatyę publiczności. 

Drugą z kolei wybitną osobistością w sztuce, to Flo- 
ridor, przedstawił go p.. „Glogier, | a. jedna to z najszczęśliw- 
szych kreacji jego na scenie. 

Panu Zamiłowiczowi radzilibyśmy mniej wyraźnie być 
pijanym, bóć major na tem poznać by się musiał, a wtedy... 
nieochybna koza. 

Posiedzenia komisyi sanitarnej w Radomiu odby- 
wać się będą w sali magistratu pod prezydencyą JW. Wice- 
gubernatora co drugi piątek t. j. w dniach 19 Listopada, 
3,1713 grudnia r. b. począwszy od godz. 5 po południu. 

,. Zimowe pomieszczenie narzędzi straży ogniowej. 
Z powodu uczynionej przez nas wzmianki w Nr. 89 gazety 
o konieczności obmyślenia przez Radę straży ogniowej środ- 
ka, ażeby narzędzia pożarne, znajdujące się obecnie w dre- 
wnianej szopie p. Dutowa, przy ulicy Lubelskiej (która, ja- 
ko taka, podług obowiązujących przepisów, ogrzewaną być 
w zimie nie może), nie ulegały zmarznięciu uniemożebniają- 
cemu ich działanie w razie pożaru , otrzymaliśmy z najpe- 
wniejszego źródła wiadomość, iż na posiedzeniu Rady straży 
ogniowej w dniu 5 listopada r. b. postanowiono: wynaleźć 
dla wyżej wspomnianych narzędzi więcej odpowiednie miejsce. 


awansowanego w końcu na kapitana, wyszła : za podpułkownika | 
 Łoskiego, a kiedy i ten w lat kilka przeniósł się do innego 
świata, wydała ją pani Potocka za Grocholskiego, ostatniego 
wojewodę bracławskiego, niedołężnego, dogorywającego sta- 
ruszka... wdowa więc po trzech małżonkach, z tytułem sena- 
torowej, znalazła opiekę w Tulczyńskim pałacu, właścicielka 
jego jak córka ją pielęgnowała. 
A biedny p. Bartłomiej Gajewski? posunął się jeszcze 
o parę kroków na drodze krescytywy, z oberbombardyera 
awansował na stucjunkra, w końcu został podporucznikiem; 
jako podporucznik otrzymał abszyt w 1793 r., sakramentu 
małżeństwa nie ponawiał, słomianym wdowcem nazywali go 
-" kompanowie, nie protestował przeciw temu, gorliwie zawsze 
pracował w komendanturze, przechodził od komendanta do 
komendanta jako skrybent remanentowy, jako chodzący 
raptularz, żywa księga rachunkowa.., kiedy szło o jaką kwe- 
rendę z przeszłości dawniejszej, wówczas każdy zaintereso- 
wany a świadomy miejscowych stosunków, powiadał, że spy - 
tać o to Gajewskiego należy — i zawodu Gajewski nie ro 
bił — niezwykła pamięć dopisywała mu do końca życia ... 


Owa niegdyś młodziutka i nieznana Zofń«, już jako 
p. Szczęsnowa Potocka, zwiedzająca Kamieniec, spotkała 
podporucznika na ulicy, poznała, pomimo że się postarzał 
na dobre. Powitanie było serdeczne, gorące, p. Bartłomiej 
wycałował rączki jaśnie wielmożnej marszałkowej koronnej 
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W tym celu wydelegowano nawet dwóch członków tejże rady. 
Prawdopodolnie wynajętą zostanie, proponowana już na po- 
siedzeniu wozownia i stajnia W-go Teodora Karscha w gma- 
chu Sądu okręgowego, nadająca się na podobne pomieszcze- 
nie, już to, iż jako murowana ogrzaną być może, już też 
z powodu łatwego wyjazdu, eo również stanowi bardzo waż- 
ny w razie pożaru warunek, 

Podróż bicyklem. Znany nasz cyklista pan S. odbył 
w tych dniach większą drogę na bicyklu, jeździł bowiem do 
Piotrkowa, gdzie był gościnnie podejmowanym przez kółko 
miejscowych cyklistów. 

Karciarze. Z obowiązku dziennikarskiego zmuszeni 
jesteśmy zanotować fakt, zasługujący na zaznaczenie, choćby 
dlatego, że dotąd nie słyszeliśmy, aby w Radomiu istniały 
szulernie, w którychby uprawiano grę w karty. 

O znanej „mordowni'* wspominaliśmy już kilka razy 
i zdaje się, że to poskutkowało, gdyż nie odbieramy więcej za- 
żaleń na właściciela tej nocnej knajpy. 

Dziś jednak za to spotykać można w godzinach wie- 
czorowych trzech jegomościów, polujących po cukierniach 
i restauracyach na ludzi z pieniędzmi, szczególniej przyjezd- 
nych, obcych, z którymi starają się poznać, a potem wcią- 
gają do siebie lub do hotelu na karty. 

Niedawno ofiarą taką był młody człowiek, jadący do 
Rosyi na posadę, ten przegrał 500 rs. w sztosa, a w tych 
dniach znowu ta trójka graczy, wciągnąwszy do gry pana 
X, zabrała mu 300. rs. 

Popularność gazety naszej. I nasza skromna gazetka 
staje się nie lada popularną, a uciecha ztąd nasza nie mniej- 
sza, tem bardziej, że popularność ową zdobywa sobie pismo 
nie w pośród bogaczów, protegujących „„Voleura' lub „„Jour- 
nał Amusant", lecz wśród ludzi ubogich, których na opła- 
cenie całej prenumeraty nie stać nawet. Ot mamy np. cztery 
staruszki, które składają się razem na rubla w celu opłace- 
nia kwartalnej prenumeraty. Po kwartale urządzają małą 
loteryę, ciągną losy i na którą z nich padnie los, ta bierze 
na własność gazetę. Sympatyczne staruszki za tę życzli-- 
wość dla pisma naszego, niechaj przyjmą podziękowanie re- 
dakcyi. 

Głos z miasta. Zapowiedziane w jednym z dąwniej 
szych numerów gazety naszej, wysadzenie drzewami ozdo- 
bnemi ulicy Długiej, stało się już faktem; do roboty tej, 
prowadzonej pod ciągłym kierunkiem p. Gaczeńskiego, użyci 
zostali aresztanci i sadzenie wzorowo dokonanem zostało. 

Mamy więc oczywisty dowód, że siły nieprodukcyjne 
aresztantów i więźniów, będące ciężarem każdego społeczeń- 
stwa, a w szczególności skarbu państwa, mogą być przy do- 
brej woli i światłym kierunku, z góry idącym, umiejętnie 
spożytkowane i w rezultacie zaważyć w ogólnym dobrobycie 
kraju, a nawet oddziałać na samo umoralnienie przestępców. 

Dowiedzioną bowiem jest rzeczą, że wszelka praca 
około roli, a zwłaszcza sadzenie drzew, ów zadatek, jaki 
w ziemi dla przyszłego składamy pokolenia, jest pracą szla- 
chetną, budzącą nawet w zatwardziałym umyśle przestępcy 


lepsze porywy i uczucia. 
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i .„generałowej en chef*, ona mu także odpowiedziała uści- 
skiem. Otaczający wielką panię dygnitarze i wielbiciele, pa- 
trzyli ze zdziwieniem na to bratanie się, z jakimś nieznanym 
a ubogim staruszkiem. Jeden z nich nawet, z uśmiechem 
złośliwym, zwrócił jej uwagę na niestosowność, i wkońcu 
spytał, kto jest ów szczęśliwy obywatel, takiemi zaszczycony 


względami? 


— Mój szwagier — odpowiedziała krótko — przesyła- 
jąc raz jeszcze rozrzewnionemu podporucznikowi pożegnanie. 

Podobno ofiarowała mu gościnność pod własną strze- 
chą, ale z Kamieńcem rozstać się nie miał siły, całe życie 
spędził pośród tych szarych i smutnych murów, dziwnym 
czarem przynęcających do siebie, nawet czasowych mie- 
szkańców, nawet przelotnych wędrowców... co dnia po 
mszy, udawał się do biura komendantury, z westchnie- 
niem od drzwi jej wracał, i wolnym krokiem, z pochy- 
loną głową, po stromych schodach, wykutych w skale, 
schodził nad rzekę, do chatki „po za wodzie'* rzuconej, 
w której przed wielu laty rozpoczął żywot małżeński... 
Jedna z pierwszych mogił, usypanych na nowym zamiej- 
skim cmentarzu, pokryła zwłoki skromnego podporucznika 
artyleryi koronnej. 


Kamieniec 20 czerwca 1886 r. 


KONIEC. 


Sama zresztą praca fizyczna, prowadzona na Świeżem 
powietrzu, pod ścisłym dozorem, a jednak zbliżająca prze- 
stępcę do społeczeństwa, z którem węzły pozrywał, budzić 
w nim musi przedsmak lepszej dla niego przyszłości po wycier- 
pieniu naznaczonej mu kary. Wszak w ciemnej, a nieraz du- 
sznej atmosferze celi więziennej gnieżdzą się projekty przy- 
szłych, często strasznych czynów występnych, grożących spo- 
łeczeństwu. 

Rezultaty, osiągane w osadzie rolnej „Studzieńcu*, są 
zdumiewające, a przecież tam jednym z poważniejszych 
czynników poprawy są prace rolne, mianowicie: karczunek 
leśny, uprawa gruntów i ogrodów, do zakładu studzienie 
ckiego należących 

Wobec tego, śmiem zapytać, czy do ostatecznej na- 
| prawy drogi, tak zwanej Prędocińskiej, nie możnaby użyć 
aresztantów ? Wszak ulica Długa stała się obecnie ozdobą, 
miasta, przy czem miło nam zaznaczyć, co dbałość zarządu 
w krótkim stosunkowo czasie zdziałać może dla wygody i po- 
żytku ogółu. 

Wszystkie te jednak uczucia przyjemne gasną zaraz 
(po przejechaniu rogatki) w błocie drogi Prędocińskiej... Jest 
to widocznie Rubikon, którego przekroczyć nie możemy i to 
gimo, że ta mała przestrzeń drogi łączy Radom i całą oko- 
licę z dworcem drogi żelaznej. 

Był tam wprawdzie nakazany szarwark, widzieliś- 
my wylegujących się do godziny dziewiątej rano na trawie 
robotników, wyczekujących na rozkaz, co i jak robić mają 
i oto tak dziś ta praca szarwarku pieszego postąpiła, że rowy 
się zasypują a po najmniejszym deszczu droga jest niemożli- 
wą do przejazdu. Piesi wędrowcy omijają trakt publiczny, 
grzęznąc w błocie sąsiedniej łąki. 

Są to fakty, na które codziennie wszyscy patrzą, uda- 
jąc się na dworzec lub stacyę towarową. Dzieje się to w mie- 
siącu listopadzie, ostatecznym terminie naprawy wszelkich 
dróg, a więc i Prędocińskiej, której niestety biadaniem i na- 
rzekaniem naprawić nie podobna. Tam potrzeba gruntownej 
naprawy, bo setki fur ładownych, doróżek i wozów, codzien- 
nie kursując, psują drogę, będącą do dziś dnia w pierwo- 
tnym stanie drogi gminnej ostatniego rzędu. 

To też z przyjemnością zaznaczyć nam przychodzi, iż 
p- inżynier powiatowy, mimo licznych i terminowych zajęć, 
wywołanych spaleniem się Przysuchy, przez zwrócenie się 
osobiste do dyrektora drogi Dąbrowskiej, JW. Mainharda 
i naczelnika ruchu, pozyskał zapewnienie uzyskania odpo- 
wiedniej ilości wagonów żwiru, które posłużą do naprawy 
przed zimą drogi Prędocińskiej. > 

Możemy więc mieć otuchę, że w niedalekiej przyszłości 
droga ta stanie się dogodną i odpowiednią swemu przezna- 
czeniu; roboty pójdą spiesznie, gdyż, jak nam wiadomo, 
w r. b. na zebraniu, odbytem pod kierunkiem prezydenta 
miasta, obywatele miejscowi i przemysłowcy postanowili 
dobrowolnie dostarczyć potrzebną ilość furmanek dla roz- 
wózki żwiru z wagonów, nie oglądając się na szarwark 
w postaci wozów włościańskich , o które coraz trudniej 
przychodzi się starać i oczekiwać dobrego swych starań 
skutku. 


Dla tej części miasta lepsza więc świta przyszłość, 
a mamy tu głównie na myśli ulicę Długą, oto i sfera prze- 
mysłu, która była jej zakałą, spotkała się z troskliwą 
o dobro publiczne opieką władzy; w ślad za czem pewna 
budowla oczyszczoną zostanie z łokatorek zbyt wesołych 
i nie licujących z miejscowością, która się do życia budzi 
i ma stanowić ozdobę miasta. 

Do nowości również należy fakt, że na odbytej nieda- 
wno licytacyi publicznej w rządzie gubernialnym miejsco- 
wym, jeden z przemysłowców starozakonnych utrzymał się 
jako płus licytant robót asfaltowych przy ul. Długiej, na 
przestrzeni przy gimnazyum żeńskiem. Tak więc z wiosną 
Radom zapozna się z robotami asfaltowemi, a daj Boże, aby 
one były początkiem równych i czystych ulic. 

Już to wogóle fakt otwarcia ruchu kolejowego, pobu- 
dził zrazu energię zarządu miasta, wytwarzając w łonie 
tegoż różne a dodatnie projekty. Jeszcze pociągi kursować 
nie zaczęły, kiedy już ogólnie mówiono, że wprost Dyrekcyi 
Szczegółowej obok posesyi pp. Karscha i Staniszewskiego, 
pójdą dwie ulice i następnie zleją się w jedną, główną arte- 
cyę komunikacyjną miasta z dworcem drogi żelaznej. 

Rzecz cała była tak loiczną, konieczną nawet dla po- 
trzeb miasta, że tylko pesymiści z powołania sprzeciwiali się 
jej; a jednak do dziś dnia pesymizm tryumfuje, bo ulice przy 


wyżej wskazanych posesyach, trawą porosły i do mytów 


należą. Została nam jeno nazwa głównej arteryi ku wie- 
cznej rzeczy pamiątce, „Szeweką” bowiem zatytułowano ją 
w projekcie. 

A przecież dość rzucić okiem na plan m. Radomia, aby 
uznać konieczność tej ulicy i przekonać się o prawdziwym 
pożytku, jakiby ogół mieszkańców z niej odniósł; dla tego 
trudno dać wiarę, aby opór jednego z drobnych właścicieli 
gruntu mógł być poważną przeszkodą do przeprowadzenia 
tej sprawy. 

Gdyby przyszło zwracać uwagę na ludzi upornych, 
ciemnych lub wyzyskujących chwilowo wygodną pozycyę 
swego gruntu, małą bardzo przedstawiającego rzeczywiście 
wartość, to żadna droga żelazna, szosa lub ulica w mieście 
powstać by nie mogła; wszak wyzysk jest ogólnie rzeczą nie 
dozwoloną, a tem więcej tam, gdzie idzie o dobro i konieczne 
potrzeby ozółu. 


W sprawie sklepów polskich. W Nr. 46 ,,Roli** wy- 
czytujemy nadesłaną przez p. Zygmunta Trzcińskiego kores- 
pondencyę, którą, jako dotyczącą spraw naszej guberni, 
w całości podajemy: 

„Widząc jak żywo interesujecie się powstawaniem 
sklepów chrześciańskich po miastach i miasteczkach pro- 
wincyonalnych, udaję się do Szan. Red. „Roli* z zapyta- 
niem, czy nie znalazłby się ktoś, ktoby się zdecydował zało- 
żyć sklep polski, kolonialny w połączeniu ze sprze- 
dażą żelaza, oraz przedmiotów najniczbędniejszych w go- 
spodarstwie wiejskiem — w okolicy tutejszej, a mianowicie 
w osadzie Przysucha. 

Aby tem łatwiej znaleść kandydata, oświadczyć mogę, 
iż sześć domów obywatelskich w okolicy, oraz dwa 
w Przysusze życzą sobie założenia sklepu takiego, zapewnia- 
jąc z góry, iż stanowić będą stałą jego klientelę. Jeżeli zaś 
dodamy do tego kilka probostw, oraz liczne rodziny oficya- 
listów fabrycznych, które do prawdopodobnej, a stałej klien- 
teli sklepu polskiego również zaliczyć wypada, to przedsię- 
wzięciu temu teraz już można przepowiedzieć trwałą i ko- 
rzystną egzystencyę, z tym wszakże warunkiem, aby właści- 
ciel, obeznany z handlem, zrozumiawszy własny interes, 
dobrocią towarów, sumiennością i możliwą przystępnością 
cen — konkurencyę żydowską zwalczać zechciał, a prowa- 
dząc handel swój rzetelnie i uczciwie, łatwo zwalczyć ją 


może. s 
Zygmunt Trzciński. 


przez Przysuchę — w Goździkowie. — gub. Radomska * 


Także racya. Na posiedzeniu jednej z gmin naszych , 
proponowano włościanom ze strony rządu, by drogi klasy 
drugiej szarwarkiem na szosy przerobić zechcieli, a w takim 
razie rząd wziąłby na siebie dalsze ich utrzymanie. 


Po naradzie, zgromadzeni włościanie dali odpowiedź: 
„iż dobrze im jest tak, jak jest, a szosy nie życzą sobie, po- 
nieważ zmuszałoby to ich do kucia koni*. 

Także racya l 


Pożary. W gm. Zakrzew, pow. radomskiego. na fol- 
warku Gulin w d. 28 października spaliły się cztery stodoły 
i Szopa, ubezpieczone na 2.020 rs. Zboże i narzędzia gospo- 
darcze, jakie jednocześnie zgorzały, zaasekurowane były 
w prywatnem towarzystwie ubezpieczeń na 5.151 rs. Przy- 
czyną pożaru, według wszelkiego prawdopodobieństwa, było 
podpalenie. 

W d. 31 października w osadzie Iwaniska, pow. Opa- 
towskiego, wszczęty pożar zniszczył 11 domów mieszkalnych 

19 zabudowań gospodarskich, co wszystko razem ubezpie- 
czone było tylko na 2.000 r. s. Ośmnaście rodzin nie tyłko 
poniosło znaczne straty, ale i pozostało bez mieszkań. Po- 
dejrzenie o podpalenie pada na jednego z mieszkańców 
osady. 

Epidemia. W ostatnich czasach we wsi Lipa, gm. 
Maryampol, pow. Kozienieckiego, pojawił się łyfus drzu- 
szny. Około 20 osób dorosłych zapadło na tę chorobę, 
a z nich 9 już zmarło. 

Taż sama epidemia grasuje od niejakiego czasu w tymże 
powiecie, w osadzie Zwoleń, między biedną klazą staroza- 
konnych, którzy po niedawnej pogorzeli, zmuszeni są mie- 
ścić się w bardzo ciasnych i niewygodnych pomieszkaniach. 
Prócz tej okoliczności, ujemnie wpływającej na zdrowotność 
mieszkańców, zbiorniki nieczystości oraz kałuże stojącej 
i gnijącej wody wśród osady, zatruwające wyziewami swemi 
powietrze, stanowią niewątpliwe źródło epidemii. 


A O W Z ZY Z A PZN RÓ 


Delegowany na miejsce lekarz powiatu znalazł w Zwo- 
leniu 13 osób dotkniętych tyfusem, z tych większą połowę 
ciężko chorych; do przybycia zaś jego, wiele osób już prze- 
chorowało i 6 z nich zmarło. 

Tak w jednej, jak w drugiej miejscowości, gdzie epide- 
mia panuje, ze strony Władz przedsiewzięte zostały naj- 
energiczniejsze środki policyjno-lekarskie, dążące do u- 
śmierzenia epidemii i zabezpieczenia odpowiedniej pomocy 
chorym. 


Sandomierz. Wiara w rabinów cudotwóreów, tak | 
rozpowszechniona pomiedzy żydami, znowu zachwianą zo- 
stała. 
Zachorowała tu młoda żydówka na oczy, a gdy kura- 
cya na miejscu nie pomagała, rodzice dziewczyny postano- 
wili jechać z nią do słynnego rabina w Grodzisku; przy- 
bywszy tam, ujrzeli głośnego cudotwórcę a gdy usłyszeli 
opowiadania o mnogich uzdrowieniach i cudach, które się 
zawsze udawały wielkiemu rabinowi, rodzice chorej mieli 
niezawodną nadzieję uleczenia swej córki jedynaczki. Cudo- 
twórca, potrzymawszy parę dni przybyłych, oświadczył im, że 
uzdrowienie może nastąpić dopiero w 2 tygodnie i to, jeżeli 
rodzice chorej przez cały ten czas ścisły post zachowywać 
będą, chorej zaś udzielił jakiejś wody, przykazując przemy- 
wać nią oczy i to wyłącznie prawą ręką. 

Wszystko to zostało spełnione i wcześniej, niż cudo- 
twórca przepowiedział, dziewczyna zupełnie.. . zaniewidziała | 

Niewiadomo, czy woda zawierała jakie szkodliwe pier- 
wiastki, dosyć, że zrozpaczony ojciec dziewczyny występuje 
na drogę sądową, domagając się śledztwa. Wodę przedsta- 
wił do analizy chemicznej. 


Z okolic Przysuchy. Straszne przesilenie, dotykające 
rolników w Europie całej, nam względnie biedniejszym zna- 
cznie a często nieuregulowanym w stosunkach naszych z wło- 
ścianami, szczególniej się daje we znaki. Najzamożniejsi wła- 
ściciele wiosek niedobory pokrywają kapitałem, byle utrzy- 
mać gospodarstwo, w nadziei lepszej przyszłości. Ci zaś, 
którzy nie posiadając kapitałów leżących, hypoteki majątków 
obciążone mają długami (w co i pożyczki Tow. Kred. wliczyć 
należy), przepadają bezpowrotnie. A tu corąz gorzej! Zupeł- 
ny w tym roku nieurodzaj żyta i w połowie zaledwie udana 
pszenica, zmniejszyły dochody znacznie. Chmielu nikt kupo- 
wać nie chce i za najniższą nawet cenę sprzedać go nie 
można. Inwentarze nasze z powodu braku słomy zmniejszo- 
ne, a do jakiej na tym punkcie biedy doszło, najlepiej poniżej 
umieszczony objaśni przykład. 

Oto zgłosił się do mnie włościanin, obowiązując się 
oczyścić ogród 4-morgowy z liści, za połowę wygrabionej 
zeń ściółki. Kto zna stosunki wiejskie, łatwe oceni, jak nie- 
bywałym jest podobny wypadek. Słyszałem dalej o wiosce, 
która na zimę zupełnie nie została obsianą. 

Cóż więc dziwnego, iż kapitały, jak od zarazy, stronią 
od ziemi ? Dziś już i starozakonni nawet pustek podobnych 
kupować się nie kwapią Boć jakkolwiek wioskę taką nabyć 
można za dziesiątą część jej dawnej wartości, to przecież 
rozporządzać trzeba nielada kapitałem, nie inało wiedzy 
przynieść jej i pracy, by do należytego doprowadzić ją stanu. 
I oto po kilku latach ciężkiego zachodu zyskuje się 40/ę od 
kapitału, podczas kiedy od Listów Zastawnych lub innych 
papierów publicznych bez trudu 5%9 mieć można. Pozostaje 
więc jeden jedyny włościanin, który zawsze jest gotów brać 
ziemię, ale i ten obecnie kapitałów nie posiada, a o puszcza- 
niu majątków w dzierżawę, nie ma co mówić, wiemy wszyscy 
z doświadczenia i swego i drugich, jakie są skutki podo- 
bnych umów z włościanami. Odbiera się czynsz dzierżawy 
za rok, a później proces i... zero. 

By więc ratować uprawne grunta przed opustosze- 
niem, która to perspektywa niechybnie czeka wszystkie 
majątki długami obciążone (a takich jest znączna większość, 
bo zasobne gospodarstwa w każdej okolicy na palcach 
wyliczyć się dadzą), czy nie najlepszym byłoby środkiem 
udzielanie włościanom pożyczki rządowej z wypłatą na 36 
lat rozłożoną? Pożyczki podobne łatwo wypuścić by można 
papierami procentowemi, opartemi na funduszu użyteczności 
publicznej Tow. Kred. Ziemskiego. Nawet podobno była 
o tem mowa, ale, jak zwykle, skończyło się na milczeniu. 
A przecież interes skarbu wymagałby tego koniecznie, boć 
podstawowe źródło dochodów wysycha... 


Z KRAJU 

Projekt kilku poważnych przedstawicieli naszego zie- 
miaństwa, przedstawiony Muzeum rolnictwa i przemysłu, 
w kwestyi założenia składu nasion rolniczych, pozostającego 
pod kierownictwem Muzeum, w ten sposób podobno ma być 
uwzględniony, że Muzeum, nie otwierając składu, co wyma- 
gałoby znacznych nakładów, przyjmie na siebie pośredni- 
ctwo w handlu nasionami. W tym celu Muzeum przyjmowa- 
łoby próby nasion od producentów, podług których ziemia- 
nie mogliby robić zamówienia. 

Kapitaliści belgijscy zamierzają nabyć w Warszawie 
koszary mirowskie i wybudować na ich miejsce wielki bazar 
a domy mieszkalne, z przeprowadzeniem linii tramwajowej 
przez nowo utworzoną ulicę. 

Linia podjazdowa drogi Dąbrowskiej do kopalni „„Pa” 
ryż” nastąpi w krótce po Nowym roku. Na stacyi „Granica, 
rozpoczęto już budowę dworca, który stanie naprzeciwko 
dworca drogi wiedeńskiej. 

Wykolejenia się pociągu. W tych dniach na kolei 
Libawsko-Romeńskiej, pomiędzy stacyą Michanowicze i Miń- 
skiem, na 7-ej wiorście od Michanowicz, wykoleił się pociąg 
osobowo-towarowy. Skutkiem tego wypadku, dwie osoby 
poniosły śmierć, kilka osób jest ciężko,rannych, a kilkana- 
scie lekko. Kilka wagonów towarowych zostało wielce uszko- 
dzonych, a dwa zupełnie zdruzgotane. 

We Lwowie zatwierdzone zostało towarzystwo szer 
mierzy z celem wzbudzania ducha rycerskiego, zamiłowania 
iwprawy w fechtunku, poczucia towarzyskiego ugrzecznie- 
nia, a tem samem usunięcia przyczyn lekkomyślnych zatar- 
gów; towarzystwo posiada własny lokal, członkowie odby- 
wają wspólne ćwiczenia, tak zwane assaułs i pobierają lek- 
cye od swego nauczyciela, a zarazem gospodarza sali, pana 
Artura Marió. 


ZE ŚWIATA. 

Z Paryża piszą: Siostry Miłosierdzia katolickie, wy- 
pędzone ze szpitali i lazaretów, zostały pomszczone. Grospo- 
darka Świeckich dozorczyń doszła tak daleko, że dziś nie- 
tylko już „Liberte*, ale nawet organ radykalnych socyali- 
stów „,Cri du peuple*, woła w niebogłosy, aby przywrócono 
w lazaretach zakonnice, bo dłużej nadużyć tolerować niepo- 
dobna. 

Świeckie dozorczynie krzywdzą chorych, pozbawia- 
Jąc ich najlepszych i najpożywniejszych potraw, jakie dla 
tychże przeznaczono; obchodzą się z nimi nieludzko i bru- 
talnie, wymuszają na nich podarki, zaniedbują chorych 
a według stwierdzonego orzeczenia jednego z najznakomi- 
tszych lekarzy, zdarzają się z dozorczyniami stosunki, któ_ 
rych sobie ani w interesie zakładów tych, ani w interesie 
moralności wcale życzyć niepodobna. 


Wiadomości polityczne. 


e 


Jak wiadomo świeży elekt do bulgarskiego tronu, 
rat rodzony Najjaśniejszej pani, książę Waldemar, uczyni 
przyjęcie tego wyboru zależnem od pozwolenia swojego do- 

tojnego ojca. Otóż telegram z Kopenhagi pod d. 13 b. m. 
donosi, że król Duński nie zgodził się, aby książę objął rządy 
w Bulgaryi. Tym sposobem zabiegi [yrnowskiego zebrania, 
aby ustanowić sobie władzę, na wstępie zniweczone zostały. 

Niecierpliwi dziennikarze jako nowych kandydatów 
do tronu, możebnych ze względu na Rosyą, przedstawiają : 
księcia Mingrelii Mikołaja, potomka dawnych władców tej 
części Kaukazu, przyłączonej do Rosyi 1804 r., który wy- 
chowany w Petersburgu, pobiera tam pensyę od rządu; dru- 
gim kandydatem ma być wojewoda czarnogórski, Bozo Pe- 
trowicz, członek rodziny książęcej, jest to pono młody gen- 
tleman, wychowany w Paryżu, bardzo bogaty; małżonka je- 
go słynie z inteligencyi i piękności. 

Wiadomości te,jak w tej chwili, o tylesą bezpodstawne , 
że podający takowe zapominają, iż gabinet Petersburski tyle 
razy oświadczał jako całe dzisiejsze „sobranie'* uważa za 
nielegalne, że niezawodnie mu do obioru kandydatów prawa 
nie przyzna, ażchyba po zupełnem poddaniu się Rosyi. Dlatego 
można prędzej wierzyć „Petersb. Ztg *, która zapewnia, że 
dużo jeszcze czasu upłynie, zanim w Bulgaryi stosunki uspo- 
koją się tak dalece, aby dokonany być mógł wybór księcia 
prawny w oczach Rosyi. 
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Cóż poczną bulgarowie w tej smutnej dla kraju obec- 
nej ewentualności ? Prawdopodobnie, wnosząc z pism rosyj- 
skich, stronnictwo poddania się Rosyi przeważy, bo jak dono- 
szą, cała Rumelia wschodnia o to powstała jeśli zaś nie „,so- 
branie'', usunąwszy Karawelowa, pełnomocnictwo do rządzenia 
krajem rejencyi przedłuży i rozjedzie się do domu. Łatwo 
może wypaść z tego anarchia, a na uspokojenie jej okupacya, 
ałe mocarstwa wszystkie tak pragną pokoju i zgody, czy 
też obawiają się wojny, że już pełno po pismach wskazó- 
wek, jako nawet okupacya rosyjska, byle ograniczona i okre- 
ślona warunkami, dobrej harmonii między mocarstwami 
zepsuć nie zdoła. Wszakże wojowniczy madziar Andrassy 
oświadczył, iż żaden rozsądny Węgier nie pragnie wojny, 
jeśli godność państwa ną tem nie ucierpi, zaś godność to 
wyraz dosyć rozciągły. 


Jeszcze wybitniejszym dowodem tego pragnienia po- 
koju Q touł priz, jest sławna mowa p. Kalnoky'ego, którą 
miał delegacyom objaśnić politykę Austryi. Cóż w niej czy- 
tamy? Oto z całą subtelnością dypłomatyczną hr. Kalnoky 
dzieli sprawę bulgarską na dwie częśei : jedna, co całą Euro- 
pę obchodzi, jak niezależność i autonomiczność Bulgaryi, 
obok ścisłego poszanowanią traktatu berlińskiego ; druga, 
zwana bałkańską, dotycząca układu wewnętrznych stosun- 
ków, która Austryę, że ta nie jest państwem bałkańskiem» 
pośrednio tylko obchodzi. Dalej zaręcza, że środki dyploma 
tyczne dziś jeszcze wystarczają przez to, że stosunki Austryi 
do wszystkich mocarstw zagranicznych są jak najlepsze, roz- 
wiązanie pokojowe bez naruszenia jej interesów lub curopej- 
skich nietylko możliwe, ale nawet prawdopodobne w wyso- 
kim stopniu. Dopiero gdyby Rosya za pośrednictwem swego 
komisarza objęła rządy w Bułgaryi, albo zarządziła okupa- 
cyę, zmusiłoby to Austryę do stanowczego kroku? z czego 
zapewne gazeta „„Vossische Ztg.* wysnuła już, że Kalnoky 


miał zawiadomić ambasadora angielskiego w Wiedniu, iż | 


Austro-Węgry okupacyę Bulgaryi przez wojska rosyjskie 
uważałyby za casus delle. 


Domyślając się nadto rzeczy, o których dyplomata 
nie mówi, wypada tej mowy treść taka: To, co się dzieje, nie 
podoba mi się, ale cóż robić, nie mam siły, ani zapewnionego 
poparcia, niech nowy kongres trudności załatwi, „uczciwy 
mekler'* pewno z pośrednictwem się oświadczy! Tylko doda- 
my, na tym kongresie nie on, jak wtedy, kiedy Rosya była 
osłabioną po wojnie, będzie dyktować warunki pokoju euro- 
pejskiego. 

Cu innego chyba nie wypadnie, skoro Austrya tak 


Bez pośredników! 


Do sprzedunia Dom w Radomiu w sa- 
mym środku miasta położony, na 9"/ę czy- 
stego dochodu — gotowizny na kupno potrze- 
ba 19.000 rs. 

Do odstąpienia. Dzierżawa pod Rado- 
miem około 10 włók gruntu w wybvrnej gle- 


jeden 


r rzy pokoje i kuchnia odnowione i su- * 
| ih che do jęci i 


gdzie piekarnia Minknera. — Tamże | do dwóch pokoi umeblowanych z saimowa- 


Podejmuje się wszelkich robót oraz posiada 
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przez pieszych żołnierzy i konno z psami, przez kawalerzy- 
stów winno być ile możności połączone z rozpoznawaniem 
i studyowaniem miejscowości. Ma sie przeto na widoku 
wdrożenie ludzi do spełnienia niebezpiecznych i trudnych 
zleceń osobistych podczas wojny. 

Petersburg, 15 listopada. Gazeta „„Nowoje Wremia* 
najostrzej nicuje mowę hr. Kalnoky, wytykając jej mglistość 
i dwuznaczność, w której żadnej pewnej rękojmi pokoju 
dopatrzeć się nie można. Tak samo gazeta „„Nowosti*, która 
kończy takiem zdaniem : jeżeli austryaccy statyści dziś już 
tak górnym przemawiają tonem, to trzeba przypuszczać, że 
mowy ich staną się wkrótce tak wyzywającemi, iż godną na 
nie odpowiedzią będzie mogło być tylko uruchomienie sił 
zbrojnych Rossyi. 

Tyrnowa, l5-go listopada. Sejm przyjął dymisyę 
Karawełowa, z tem potępiającem wyrzeczeniem, że najprzód 
zdradził on ks. Battenberga, a następnie Bulgaryę. Miejsce 
Karawełowa w regencyi zajął Żiwkow, dotąd prezydujący 
w sejmie. 

Berlin, 16-go listopada. Ks. Bismarck wyraził się 
w rozmowie z dyplomatami, że wierzy w utrzymanie pokoju. 
Po odbytej z Cesarzem naradzie, wyjechał Kanclerz do 
Friedrichsruhe. 


za którą stoi Turcya i Włochy. ** 

zapomnieliśmy dodać, że p. Kalnoky obszernie wysła- 
wiał zabiegi ks. Bismarka około utrzymania pokoju, Ltóry 
mu się wydawał zapewnionym, co powtarza berlińska „Kreuz 
Ztg”, urzędowa gazeta, która właśnie w ścisłym tym związku 
Austryi z Anglią, dopatruje istotnej jego rękojmi. 

Ze Lwowa donoszą, że 62 rad powiatowych telegrafo= 
wało do ministra Taaffe z prośbą, aby dyrnisyi marszałka 
Zyblikiewicza nie przyjmował, pomimo to tenże, zasłaniając 
się koniecznością odpoczynku po chorobie, żądał przedsta- 
wienia jej cesarzowi, czego też minister wczoraj w zamku 
Gódollo dokonał. 

W Tonkinie umarł na miejscową febrę Paweł Bert, 
wielkorządcu Francyi, słynny to był fizyolog, jako minister 
oświaty i wyznań, był protektorem bezwyznaniowych szkół 
i prześladowcą zakonów; izby francuzkie na znak żałoby po 
tym mężu zawiesiły posiedzenia. 

Projekt ministra powiększenia fłoty torpedowej upadł, 
bo się przekonano na próbach, iż mniej one mogą wyrzą- 
dzać szkody, aniżeli powszechnie sądzono. 

Marynarka rosyjska w słynnych zakładach St. Nazai- 
re zamówiła budowę kilku krzyżoweów i porobiła inne 
znaczne obstalunki. 

Domniemany następca tronu Rumunii, książę Ferdy- 
nand Hohenzollern, zjechał do Bukaresztu, podróż ta ma 

| mieć wybitny cel polityczny, książę używa szacunku dla 
swych zdolności u samego księcia kanclerza niemieckiego. 
Minister wojny Austryackioświadczył, iż cała broszura „o woj- 
sku Mustro- Węgier w ostatniej chwili, wydana jest oszczer- 
stwem, kłamstwem, skierowanem przeciw niemu przez 080- 
bistość mu wiadomą, którą pogardza. 

Cesarz Wilhełm powrócił, jeśli nie do zdrowia zupeł- 
nego, to do zatrudnień dawnych, jak donoszą, w jednym 
dniu odbył dwie ważne konferencye, jedną z księciem Lu- 
dwikiem bawarskim, drugą z księciem Bismarkiem, a 14 b. 
m. polował w Lotzingenie, w łowach tych uczestniczył J. C. 
W. książę Włodzimierz Alekszndrowicz. 

Na żądanie bar. Kaulbarsa wydano władzom rosyj- 
skim dwóch, implikowanych w spisek w Burgas, Nabokowa 
i Załewskiego. 


myśli ,,ona zaś, podług Salisburego, ma przodować 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


Panu S. W. w Petersburgu. Przesłanejjnam kerespon 
dencyi, dotyczącej sprawy gimnastycznego zakładu u nas, nie 
pomieścimy. Sprawa ta omawianą była już do zbytku. O ko- 
respondencyc dalsze uprzejmie prosimy. 


| 
i 
OFIARA 


Rs. dziesięć zaprzeczone, a teraz oddane mi przez pa- 
na K, składam na ręce Redakcyi dla biednego ucznia gimna 
żyum. SEM 72 


Sprostowanie. W ostatnim -logogryfie danym do roz- 
wiązania w Nr. 89, gazety opuszczono kilka sylab. Pomyłkę 
tę niniejszem protestujemy. 

Sylaby logogryfu winny być następujące: Va, ba, bał, 
z ben, blż, bo, bra, bro, by, ca, chi, cho, den, ja, le, ma, my, 
TELEGRAMY. ki: strzy, ta, tia, to, waj we, wi, 

retersburg, 14 listopada. Z rozkazu Najwyższego 
formować się mają w oddzielnych częściach piechoty i jazdy 
kompanie myśliwskie. Polowanie na drapieżne zwierzęta 


Ni, ho, Mu, 
zać, zim. 


o, skt, sta, 


ZE 


Sublokałora 


) r 

OIULO? KOREPETYTÓR 
potrzebny na wies do małego chłopczyka do 
Nowego Roku. Poinformować się można u 
państwa Kosterko w domu Wójciekiego ulica 


Spacerna. 


wynajęcia zaraz w Rynku nr. 9: 


pokój i kuchnia od l-go sty-, (rem i usługą za rs. 6 miesięcznie poszukuje 
cznia 1887 r. się. Wiadomość w Redakcyi. 


Do sprzedania ass 


bie. 5 -- mamma 

ie Bliźsza wiadomość w Redakcyi .,Gazety GOTOWE DRUKI | na stacyi Ostrowiec powóz mało używa- 

goa 204 UZIDRUKARNIA i LITOGRAFIA | w. Iekki, parokonny. Cena przystępna. Wia- Pera Caffe Restaurant 
DW A MIESZKAŚIA A. Kurzątkowskiego. | domość uzawiadowej stac 08 LWA, KOZLOWSKIEJ 


do wynajęcia od Nowego roku na Starem 
| _ Mieście w domu Liedera. 


poleca na nadchodzący zimowy 


Dębowego, Grabowego, Olszowego lub Brzozowego 
1 sążeń półkubikowy drzewa sosnowego 


Mdbncć drzewa i rzetelna miara mam nadzieje, że i w nadchodzącym sezonie zadowolni 


Szanowną Publiczność. 
EXarol IL. 


Redaktor i wydawca _D' Rewoliński 


ulica Lubelska wprost gimnazyum żeńskiego. 


SKAD DRZBWA 0 I MAYGAYACÓW SDDYWLANYGI 


MKOL Ł WIGKŁNAGŁM 77 


sezon drzewo opałowe po następujących cenach. 1 są- 
żeń półkubiczny drzewa twardego t j.: 


wydaje 


O EB Z TOSES 


miesięcznie za rs. 7.50. 


w Radomiu Potrzebna zaraz 


FRANGUZKA BONA 


do dwojga dżieci. 


Bliższa wiadomość w Redakcji. I 
KEESSENTENE "ZN IEELI 1 27 RAN ZG- 7 . | [OCZIRONLANEM 


HANDEL WIN I TOWARÓW 


Kolonialnych 
STEPĄNA SEZBASZYŃSZIEGO 
w EA DOMEU 


Otrzymał pierwszy transport wyrobów z renomowanej Dystylarni parowej Ł. Mokicjewskieg o 
w Warszawie i takowe poleca po cenach Warszawskich. 


Rs 5 kop. 30 
Rs 5 kop. — 
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Paqouz, 2 Hoaópa 1886 r. W drukarni J. K. Trzebińskieg0 w Radomi:. 


